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JUŻ WKRÓTCE 
ANDRZEJKI 


Za parę dni, wieczorem 29 oo, będziecie sobie wróżyć, lejąc roztopiony wosk 
na wodę, wyciągając karteczki z imionami Waszych „„przyszłych” itp. 

O tym, jaką wesołą zabawę zorganizowali sobie Wasi koledzy z Istebnej, piszemy 
na stronie 3. Może „,lstebnańskie podkiermaszki”” podpowiedzą jak zorganizować 
andrzejkowy wieczór Aldonie Blinkiewicz z Grodziska Wlkp. i innym czytelniczkom, 
które do nas napisały? 
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WAŁBRZYCH (HSI). W walbrzy- 
skim Liceum Ogólnokształcącym 
im. gen. K. Świerczewskiego odbyła 
się trzecia giełda kamieni półszla- 
chetnych i minerałów, zorganizo- 
wana przez Polskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk o Ziemi i klub „Pro- 


spektor”. W giełdzie wzięło udział 
80 kolekcjonerów, którzy przedsta- 
wili tysiące okazów. Przeważały 
bezbarwne i kolorowe kwarce oraz 
kryształy minerałów. Dużym zain- 
teresowaniem cieszyło się stoisko 
Stefana Miedzielskiego, odkrywcy 
bogatej żyły jaspisu. (ap) 


MISTRZOWIE 
RĘGZNYCH 
GUDENIEK 


SKIERNIEWICE (PAP). Stowa- 
rzyszenie Twórców Ludowych sku- 
pia około 200 osób z terenu woje- 
wództwa skierniewickieyo. Naj- 
częściej są to mieszkańcy Łowicza, 
okolic Rawy Mazowieckiej i Brzezin 
oraz gminy Głuchów. Artyści ludo- 
wi zajmują się głównie wycinanka- 
mi, hafciarstwem i tkactwem. Nie- 
którzy z nich są mistrzami pisanek, 
pieczywa obrzędowego, dożynko- 
wych wieńców. Te piękne, niepow- 
tarzalne prace znane są także poza 
granicami kraju. Np. misterne ło- 
wickie wycinanki Heleny Miazek 
i Emilii Pudłowskiej podziwiać 
można było aż na drugiej półkuli — 
w Stanach Zjednoczonych. (tem) 
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LEGNICA (HSI). Zespół Szkół 
Samochodowych im. Wilhel- 
ma Piecka w Legnicy obchodził 
niedawno 25-lecie swojego ist 
nienia. W związku z tym przyby* 
ła do szkoły z wizytą córka pa 
trona szkoły, Elly Winter. Towa- 
rzyszył jej konsul generalny 
NRD we Wrocławiu — Jurgen 
Herrman. Podczas spotkania 
rozmawiano o osiągnięciach 
gospodarczych NRD, o kontak- 
tach między naszymi państwa- 


CENA 1.50 ZŁ 


mi. Elly Winter opowiadała tak 
że o swoim ojcu. Goście zwie 
dzili Izbę Pamięci Narodowej 
oraz gabinety specjalistyczne. 


Wiesław Muzyka 


Finałowe rozgrywki 
w piłce nożnej o Puchar 
Komendanta Chorągwi Chełmskiej 


CHEŁM (HSI). Niedawno od- 
były się w Rejowcu Fabrycz- 
nym finały rozgrywek w piłce 
nożnej o Puchar Komendanta 
Chorągwi. W trakcie trwania 
rozgrywek zostało wyłonio- 
nych czterech finalistów. Były 
to drużyny zbiorczych szkół 
gminnych z Dorohuska, Rejow- 
ca Fabrycznego, Wierzbicy 


i Włodawy. W półfinałach spot- 
kały się drużyny z Włodawy 
i Dorohuska oraz Wierzbicy 
i Rejowca Fabrycznego. Zwy- 


USA (PAP). Jest dziełem 
amerykańskiej agencji astro- 
nautycznej NASA. Nowy koc to 
arkusz folii, na który nałożono 
w próżni cieniutką warstewkę 
aluminium. Rozwinięty ma wy- 
miary 220x140 cm, zwija się go 
w walec o dł. 8,5 cm. Początko- 
wo miał służyć do ochrony apa- 
ratury przed zmianami tempe- 
ratury, rychło okazało się jed- 
nak, że może oddać wielkie 
usługi ratownikom i zwykłym 


ciężył zespół ze Zbiorczej Szko- 
ty Gminnej z Rejowca Fabrycz- 
nego wynikiem 8:0. Tego sa- 
mego dnia odbyły się również 
rozgrywki w piłce nożnej klu- 
bów HSPS. Najlepszą okazała 
się jedenastka z Il Liceum Ogól- 
nokształcącego z Chełma. Obie 
imprezy organizowane były 
przy czynnym współudziale 
Szkolnych Związków Sporto- 
wych. 


Stanisław Makiel 


turystom. Koc nie tylko chroni 
przed zimnem, ale także silnie 
odbija promienie świetlne. 
Dzięki temu z daleka można zo- 
baczyć ofiarę wypadku owinię- 
tą w taki koc. Mniejsze arkusze 
takiej folii zastąpią... kocyki nie- 
mowlęce. Wcześniaki przenosi 
się już między odległymi po- 
mieszczeniami szpitala spowi- 
te w folię, która chroni je ideal- 
nie przed utratą ciepła i wilgot- 
ności. (mat) 


LUBLIN (HSl). Samorząd Uczniowski 
przy Szkole Podstawowej nr 6 w Lubli- 
nie podzielił wszystkich uczniów, we- 
dług wieku, na trzy grupy. Klasy |--IV to 
„Punktualni”, klasy V-VI — „Gospodar- 
ni”, natomiast najstarsi — „Odpowie- 
dzialni”. Każda grupa posiada własny 
kodeks, który wyznacza zadania i daje 
uprawnienia. Co miesiąc wszyscy 
uczniowie realizują zadania, których 
propozycje na apelach szkolnych 
przedstawia samorząd. Tradycją stały 
się hasła miesiąca. W październiku 
uczniowie realizowali hasło „jesteśmy 
dobrymi gospodarzami szkoły”. Sprzą- 
tali klasy, korytarze, teren wokół szko- 
ły. Wykonali także wiele pomocy nau- 
kowych dla klas młodszych i klasy ze- 
rowej. W listopadzie ogłoszono nowe 
hasło. Brzmi ono: „Wielcy Polacy wzo- 
rem właściwej postawy ucznia”. 
Wspólnie z bibiotekarką uczniowie 
zbierają wiadomości o ich życiu i pracy, 
gromadzą zdjęcia, z których powstanie 
album dla szkolnej biblioteki. 


Jurek Dzikowski 
Fot. autora 


Na polity znej scenie 


Znowu 
walki 
na 
Filipinach 


Na archipelagu (ilipińskim od la 
jest niespokojnie, Źródła konfliktu 
jem luk stare, jak współczesna histo. 
ria Filipio, sięga bowiem wwymi ko- 
rzeniami czasów hiszpańskiej koloni- 
zacji wysp, 016% rzecz w tym, że na 
wyspach południowych zamieszka- 
nych w większości przez ludność wy- 
znania muzułmańskiego juź przed 
dwoma wiekami istniały niepodlegie 
państwa Sulu i Magindanau, Państwa 
te nigdy nie pogodziły się z hiszpań- 
skim panowaniem. Równieź Amery- 
kanom, spadkobiercom kolonii hisz- 
pańskiej, nie udało się w pełni razcią- 
gnąć kontroli na tereny południowe, 
Te same klopoty z południowymi 
prowincjami odziedziczyła niepodle- 
gla Republika Filipin. Walki ze 
zmiennym nasileniem trwają od lat. 
Pochłonęły one juź tysiące ofiar i nie 
wiadomo jak zakończy się ten kon- 
flikt. 

Przed niespełna rokiem pojawił się 
cień nadziei na pojednanie chrześci- 
jańskiej północy z muzułmańskim po- 
fudniem. Głównym inicjatorem tego 
pojednania był przywódca libijski, 
płk Muammar Kadafi. W wyniku jego 
mediacji rząd w Manilii prezydenta 
Marcosa zgodził się na rozmowy 
z  muzułmańskimi przywódcami 
Frontu Wyzwolenia MORO i w grud- 
roku podpisane zostało 
porozumienie. Zakładało 

ono zniesienie stanu wyjątkowego 
| w 13 prowincjach na południu, które 
| ewentualnie mają uzyskać autono- 
| mię, O zasięgu autonomii zadecydo- 
wać miało referendum. Niestety nic 
z tych planów nie wyszło. Na począt- 
ku maja br. negocjacje między rzą- 
dem a MORO załamały się. Przy 
czym odpowiedzialnością za ich ze- 
rwanie stromy obwiniają się na- 
wzajem 
Jesienią tego roku doszło znowu 
do krwawych starć wojsk rządowych 
z partyzantką muzułmańską. Są zabi- 
ci i ranni, a perspektywy pokojowego 
rozwiązania konfliktu są obecnie zni- 
kome. Obserwatorzy wyrażają prze- 
konanie, że ponowne nasilenie walk 
na południu kraju zmusi rząd do prze- 
dłużenia stanu wyjątkowego na Fili- 
pinach. Zapowiedziano, że jeszcze 
przed końcem br. odbędzie się ogół- 
nonarodowe referendum w sprawie 
utrzymania obecnego mandatu wła- 
dzy prezydenckiej. Będzie ono już 
czwartym z kolei od czasu wprowa- 
dzenia 5 lat temu stanu wyjątkowego. 
Jego wynik z góry można przesądzić 
na korzyść Marcosa. W 40-miliono- 
wej społeczności Filipin, muzułma- 
mie stanowią około 2 miliony. Ale 
niezależnie od tego problem autono- 
mii południa pozostaje nadal nieroz- 
wiązany. (b) 


niu ub 


wstępne 


Bonn — stolica RFN. Na pierwszym planie z lewej osrodek przsowy. w wysokosciowcz widocznym: I przwej zwesrcrą SĘ Burz czpuzowzcych se 
pariamentu zachodnioniernieckiego — Bundestzgu; w głębi nad brzegiem Reru gmach tej instytucji. Kancierz — szef rządu REN. Rełrzt SzRnai. 


ajbardziej charakterys- 

tyczne cechy to miłość 

do dzieci, oszczędność 
i zamiłowanie do porządku; są 
uparci, ale nie za bardzo, cza- 
sem aroganccy, lecz tylko na 
pokaz, bo w rzeczywistości 
wcale tacy nie są. Oto autopo- 
rtret Niemca z RFN w roku 
1977, otrzymany w wyniku ba- 
dań ankietowych przeprowa- 
dzonych przez Instytut Bada- 
nia Opinii Publicznej w Allen- 
sbach. A jak widzą i oceniają 
tych samych „,poczciwych” 
Niemców inne nacje? Z ba- 
dań prof. Manfreda Koch- 
Hillebrechta, przez wiełe lat 
zajmującego się na złecenie 
rządu RFN analizą wizerunku 
obywateli zachodnioniemiec- 
kich w oczach zagranicy, wy- 
łania się nieco inny obraz. 
„„Po ulicy maszerują jak żoł- 
nierze. Przełożeni wydają roz- 
kazy jak w wojsku” - Francuz. 
„Od dziecka są porządni i ba- 
rdzo trzymają ze sobą. Nie 
dyskutują nad rozkazami, lecz 
wypełniają je” - Włoch. 
„„Brak im poczucia humoru. 
Nie robią nic z własnej inicja- 


tywy. Są uparci jak stzrzy lu- 
dzie” — Japończyk. To tylko 
kilka przykładów sposród 
wielu. 


cych w tym układz 
z mich bowiem, że większość oby- 


watei RFN zaakoepruje każdą 
władzę, która zn obseca utrzyma- 
mie ich miejsc pracy i ich oszczęd- 
ności. Ten światopogiąd potwier- 
dziły inne badania, tym razem do- 
tyczące młodzieży RFN. Okazało 
się, że tylko 19 proc. młodych było 
gotowych (w 1976 r 
ulicę w obronie jakiegoś ocłu poli 
tycznego. Liczba młodych j 
lu 30, którzy pragną zmienić spo- 
łeczeństwo, spadła od 1973 r. o po- 
łowę — do 14 proc. Tylko wówczas, 
gdy idzie o portlel, np. w związku 
z podwyżką cen biletów w komuni- 
kacji podmiejskiej, więcej mło- 
dych Niemców z RFN jes 
wych prorestować. I wreszcie os- 
tatni przykład, ukazujący funkcjo- 
nujące systemy ocen i sposób my- 
ślenia. W roku 1950 dano sruden- 
rom uniwersytetu w Hesdelbergu 
do przeczytania relacje żołnierzy 
o podbitym kraju. W opisach rych 
„„mieszkańcy” byli „„krępi i grubo- 
kościści”, „„kobiery miały zanie- 


wyjść ma 


> Wszyscy 
bez wyjątku studenci urnak, że są 
to relacje żołnierzy niemieckich 
z kampanii rosyjskiej — trmcza- 
sem były to wrażenia żołnierzy 
amerykaśskich z... Niemiec. 

hoć mało kro z ałodych chce, 

jak widać, zmienić spałoczo- 

ństwo, to jednak bardzo nie- 
hczna grupa zdecydowanych na 
wszystko terrorystów potrafiła wy- 
trącić z równowagi czły kraj. Dzia- 
baęcy bez skrupułów porywacze 
ż lirując swe obłędne 
R mi niki myślący postę 
powo się nie solxdaryzuje, powodu- 
R uakrywnienie reakcyjnych, pra- 
wicowych odłamów społeczeństwa 
zachodnioniemieckiego i przywód- 
oów opozycyjnych parti o podob- 
nym zabarwieniu. Wykorzystując 
działalność terrorystów, domagają 
się ani od rządu ograniczenia swo- 
bód obywatelskich i zawieszenia 
praw demokratycznych. 


zięki zdecydowanemu sta- 
DE rządu RFN i pracy 

specjalnego sztabu, którym 
kierował kanclerz Helmut 
Schmidt, co znałazło wyraz w „„od- 
biciu” z rąk terrorystów samolotu 
„„Lufthansy” w Mogadiszu i uwol- 


sko-<demokratycznej opozycji) czy 
seż Helmut Schmajt?" — zaledwie 
25 pme. ankietowanych opowie 
działo się za Kohłem. Nawet wśród 
członków jego partii ponad 30 
proc. wołsło Schmidra. Gdy na 
Zjeżdzie SPD obradującym w tych 
dniach przywódca tej partii, Willi 
Brandt, wyraził uznanie dla dzia- 
łalności kanclerza i rządu w ostat 
nim okresie, zebrani przyjęli to 
długorrwałymi oklaskami. 


odnomyślność w jednej spra- 

wie nie oznacza jednomyślnoś- 

© w innych. Społeczeństwo 
RFN, a nawet członkowie partii 
rządzących, nie mają identycznego 
zdania na temat podstawowych 
spraw nurtujących ten kraj, jak 
sposoby rozwiązania palących pro- 
blemów gospodarczych, zatrud- 
nienia (ponad milion bezroboł- 
nych), w przyszłości energetyki 
aromowej. Oczywiste jest, że par- 
te prawicowe stojące zawsze na 
straży prywatnych kapirałów i ni- 
czym nie ograniczonych zysków, 


KOBOCZINNZ UNUIFUZZME TA 
zwoż przóńsmów " 


Czy wory z RFN x 
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olityka odprężenia w sto- 

sunkach Polska - RFN 

znajduje odbicie również 
w sprawach gospodarczych, 
we wzajemnych kontaktach 
handłowych. Polska, choć na 
17 miejscu, znajduje się 
w dwudziestoe największych 
klientów RFN, czyli zakupu- 
jących towary w tym kraju. 
Niestety, próżno by szukać 
nas w dwudziestce najwię- 
kszych dostawców RFN. 
A nawet zakupy z Polski, 
w ostatnim półroczu zmniej- 
szyły się. Ten stan rzeczy, 
nawet przy uwzylędnieniu 
trudności gospodarczych 
RFN, światowego spadku ko- 
niunktury, nie może nas zado- 
walać. Miejmy nadzieję, że 
w ślad za lepszym zrozumie- 
niem w REN wzajemnych ko- 
rzyści, jakie płyną z polityki 
odprężenia, pójdzie zrozu- 
mienie korzyści, jakie może 
dać obydwu krajom równo- 
prawna współpraca gospo- 
darcza i wymiana handlowa. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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Stefuś, 


czyli 
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optymizm 


nieuleczalny 


Miałem kiedyś - jeszcze za szkolnych 
czasów — kolegę imieniem Stefan, zwane- 
go przez wszystkich zdrobniałe Stefuś, 
który był dła nas źródłem nieustających 
tragikomicznych uciech. Czas nas potem 
razdziełił, kazdy poszedł swoją drogą, ale 
choć nie wiem co się z nim teraz dzieje, 
mogę śmiało przewidywać najgorsze... 

Bowiem Stefuś był z rzędu tych zatwar- 
działych optymistów, których nic i nikt 
z tego podniosłego stanu wytrącić nie 
potrafi 


Wszystkie jego przewidywania były 
w związku z tym oczywiście również nie- 
słycharie optymistyczne. Był bardzo 
szczupły, prawdę mówiąc chudy jak szcza- 
pa, i probował to na różne sposoby nadro- 
bić. Ubzdurał sobie np. kiedyś, że jeśli 
tylko zechce, zostanie tytanem silnej woli 
i potrafi li tylko przy pomocy wzroku ujarz- 

Zaczął od psów. Przeświadczony o swej 
mocy, podchodził z marsowym obliczem 
do obcych, uwiązanych przy budach stró- 


żów naszych podmiejskich domków i za 
każdym razem... ledwie ratował skórę. Al- 
bo i nie. 

Kiedy zas wypróbował w ten sposób 
wszystkie Burki i Azory w okolicy (dla 
ścisłości: niektóre wypróbowały jego i to 
po kilka razy), oświadczył nam, iż są one za 
głupie na takie eksperymenty. Najdziw- 
niejsze, że cała seria niepowodzeń rzekł- 
bym totalnych, zupełnie nie zachwiała je- 
go najgłębszego przekonania, iż wzrok 
jego ma moc piekielną. 

Oto przykład optymizmu triumfują- 
cego... 

Któras z następnych optymistycznych 
tragedii Stefusia (a było ich o wiele więcej) 
rozegrała się zimą. Mielismy pod miastem 
na wzgórzach niewielką skocznię narciar- 
ską. Trenowali na niej niekiedy zawodnicy 
niemrawo prowadzonej sekcji narciarskiej 
miejscowego klubu. Można tam było uzy- 
skiwać skoki w granicach 40 m. Oczywiście 


nikt z nas tam nie skakał, co odważniejsi 
zjeżdżali tylko spod progu i z okolicznych 
górek... 

Na szczycie tej właśnie skoczni zjawił się 
pewnego razu Stefuś. W wypożyczonych 
butach narciarskich, mając do nich przy- 
pięte wytrzaśnięte nie wiadomo skąd zu- 
pełnie nieodpowiednie narty — oświadczył 
nam, że postanowił zostać skoczkiem 
i właśnie dziś skoczy sobie kilka razy. 
Oczywiście odradzaliśmy mu, ale prawdę 
mówiąc niezbyt przekonywająco. Myślę, 
że nie zdając sobie sprawy z własnego 
okrucieństwa i głupoty chcieliśmy po 
prostu zobaczyć, co też z tego wyniknie. 

No i doczekaliśmy się... 

Złamanie iluś tam kości, ponad pół roku 
w gipsie. To, że Stefuś wtedy się nie zabił, 
zawdzięcza wyłącznie przypadkowi. A jak 
to wszystko odbiło się na jego szkolnym 
życiorysie — lepiej nie wspominać. W na- 
stępnym roku chodziliśmy już do różnych 
klas i nie my wysłuchiwaliśmy opowieści 


o źle usytuowanym punkcie krytycznym 
skoczni... 

Nie dajmy się więc zwariować. Często 
stwierdzenie, iż ktoś uważa się za optymis- 
tę, bądź też jest pesymistą, wprowadza 
tylko w błąd. Stefuś jako optymista nieule- 
czalny, widzący wszystko, co przed nim 
zawsze w różowych barwach — był tego 
tragicznym przykładem. Na nieszczęście 
nie potrafiliśmy być na tyle pesymistami, 
aby mu z równą mocą obrzydzić, a potem 
wybić z głowy jego idiotyczne i tragiczne 
w skutkach — choć poczęte ze szlachet- 
nych wszak, bo optymistycznych pobudek 
— pomysły. 

Czasami więc i realiści mogliby się na 
coś przydać, tylko nie zawsze ich cienkie 
głosiki dochodzą do optymistycznych 
uszu takich jak mój kolega Stefuś, zktórym 
nie wiem co się teraz dzieje, ale przewidu- 
ję najgorsze... 


JERZY DĄBROWSKI 
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j ożynki nie mają w Istebnej długiej 

„/ tradycji. No bo cóż to za dożynki, 

skoro zboże na polu rosnąć nie chce. 
Może tylko owies, a itak wyrośnie go tyle 
— jak powiadają starzy górale — co żabie po 
uszy. 

Gdy z górskich poletek ściągnięto ostat- 
nie ziemniaki, kapustę, bób, fasolę, siano 
- gospodarze przysiółka spotykali się 
w jednej chałupie na tak zwany kierma- 
szek, aby zrobić wspólny obrachunek. Je- 
den gazda za wypożyczenie konia do pra- 
cy w polu płacił drugiemu ziemniakami, 
inny za pomoc przy sianokosach odstępo- 
wał owies lub kapustę. Kiedy zakończono 
już ten sąsiedzki rozrachunek, była zaba- 
wa i częstowano się tradycyjnym „kapuś- 
niokiem”, czyli... kołaczem z kapustą. Były 
kołacze płaskie i zawijane, z kapustą słod- 
ką, kwaśną i zasmażaną, z góry polewane 
masłem, z posypką itp. Jadło się też wte- 
dy „kubusie” — tarte ziemniaki z gorącym 
mlekiem, zasmażane w brytfannie, pola- 
ne kwaśną śmietaną z masłem i cukrem. 

Od tej pory, to znaczy od 15 październi- 
ka, aż do końca listopada, każda zabawa 
we wsi nazywana była podkiermaszkiem. 

Zowadowa chałupa znów ożyła tego 
dnia. Kiedyś zbierali się w niej młodzi 
i starzy z przysiółka Leszczyny na wspólne 
zabawy, śpiewy i muzykowanie. Była 
swego rodzaju świetlicą dla miejsco- 
wych. Teraz nie zamieszkana (obok stoi 
już nowocześniejsza) jeszcze raz spełniła 
swą niepisaną funkcję. Zebrali się w niej 


źwig-koparka jest mister- 
ną budowlą z blaszek i kó- 
łek, która jeździ do przodu 
i do tyłu, obraca się wokół swo- 
jej osi, opuszcza i podnosi ra- 
mię dźwigu, ładuje na samo- 
chody towar. A wszystko to za . 
sprawą małej tablicy rozdzie|- 


na tradycyjne istobnańskie podkiermasz 
ki harcerki I harcerze oraz dziewczęta 
i chłopcy ze znanego w kraju zespołu 
regionalnego z Istebnej — „Zaolzia” 
Starym zwyczajem zabawę rozpoczął 
gazda. Zaraz potem kilkunastolatni Jura 
symbolicznie płaci muzykantom i prosi 
ciotkę Zowadową do najszacowniejszego 
tańca: „Hej, muzykanci, zagrajcie mi ła- 
więzioka”. Zabawa ruszyła na sto dwa. 
Skrzypce i gajdy grały, starzy i młodzi 
tańczyli i śpiewali. Coraz więcej sąsiadów 
zaglądało przez okna, wchodziło do cha- 
łupy i brało udział we wspólnej zabawie. 
Nie zabrakło też „rozmaitych szpa- 
sów”, czyli różnych wesołych zabaw. Były 
„pracujące krosna” i „wałkowane suk- 
na”, była też znana od lat zabawa z kape- 
luszami, „Pije Kuba”. A że tradycyjne An- 
drzejki niedaleko, nie mogło obyć się też 
bez kilku andrzejkowych wróżb. 
„Andrzeju, Andrzeju, dziewcząt dobro- 
dzieju”... Tak dawniej śpiewały panny, 
rozpoczynając wróżby w wigilię Andrzeja 
— 29 listopada. Obyczaj ten ma już kilku- 
wiekową tradycję. Przetrwał do dnia dzi- 
siejszego, choć jego forma uległa znacz- 
nej zmianie. Przemieszały się zwyczaje 
pielęgnowane dawniej w różnych rejo- 
nach kraju. W zabawach tych — kiedyś 
zastrzeżonych tylko dla panien (chłopcy 
urządzali podobne przed Katarzyną) — bio- 
rą już dziś udział wszyscy. 
W Zowadowej chałupie na początku 
listopada pokazano jedynie kilka wróżb. 


Najpierw usiedli wszyscy w kręgu na pod 
łodze. W środku rozsypano jęczmioń I po 
stawiono kurę. Do której dziowczyny naj- 
pierw podeszła, dziobiąc ziarna, do tej 
w najbliższym czasie uśmiechnie się los 

Dużo śmiechu było przy wróżbach z ka- 
pelusza, w którym były zawinięte kartecz- 
ki zimionami chłopców. Zwłaszcza wtedy, 
gdy np. dziesięcioletnia dziewczyna wy- 
ciągnęła kartkę z napisem „stara panna”. 
Wybierano też przy pomocy wróżb dalszą 
drogę życiową. Dziewczęta wychodziły za 
drzwi, a wtedy na środku izby umieszcza- 
no trzy talerzyki. Kolejno wchodziły teraz 
i podnosiły jeden wybrany talerzyk. Jeśli 
był pod nim pieniądz, to oznaczało bogac- 
two, jeśli pierścionek — wczesne małżeńs- 
two, jeśli różaniec — odosobnienie, kla- 
sztor. 

Były też wróżby z ustawianiem butów 
w rzędzie i z rzucaniem ich za siebie. Ta, 
której bucik pierwszy dosięgnął progu, 
pierwsza wyjdzie za mąż, a jeśli but rzuco- 
ny przez lewe ramię upadł czubkiem do 
drzwi, to oznaczało szybkie opuszczenie 
domu rodzinnego. Jeśli upadł odwrotnie 
— co najmniej jeszcze rok panieństwa. 


-«  PIONIERZY I TEGHNIKA 


ca VIII klasy, pokazuje najpierw. 


czej z wielką ilością przełączni- 
ków. Tę „zabawkę”* wykonał 
zespół pionierów z klubu mło- 
dych techników w Paserdzik. 


Jest to jeden z eksponatów m. in. 


to, co zrobiły przedszkolaki na 
zajęciach technicznych prowa- 
dzonych przez pionierów. Są tu 
olbrzymie budowle 


na IX Narodowym Przeglądzie 
Technicznej i Naukowej Twór- 
czości Młodzieży, który odby- 
wa się w bułgarskim mieście 
Płowdiw. Podkoniec ubiegłego 
roku szkolnego zorganizowano 
w 2 tysiącach szkół i domach 
młodzieży wystawy ekspona- 
tów technicznych wykonanych 
przez pionierów. Potem odby- 
wał się przegląd w wojewódz- 
twach, a najlepsze i najciekaw- 
sze z nich trafiły do Płowdiw. 


Po wystawie oprowadzają 
zwiedzających pionierzy. 
Swietłana Giorgiewa, uczenni- 


z klocków, małe samochodziki 
skręcane przez sześciolatków 
z plastykowych i metalowych 
elementów, rysunki samolo- 
tów i samochodów. 


Drugą część wystawy stano- 
wią pomoce szkolne wykonane 
przez pionierów, a więc m. in. 
schematy fizyczne, dźwignie, 
wagi, tablice magnetyczne, 
które ułatwiają pierwszakom 
pierwsze matematyczne działa- 
nia, „machina” do egzamino- 
wania, sprawdzająca wiado- 
mości ucznia, wykluczająca 
błędne i podpowiadane odpo- 


wiedzi. Olbrzymią część wysta- 
wy stanowią modele samolo- 
tów, statków i różnego rodzaju 
maszyn, zrobionych z goto- 
wych elementów metalowych, 
ale funkcjonujących dzięki pod- 
łączeniom do prądu. 


Ostatnia sala wystawowa 
gromadzi to wszystko, co mło- 
dzi technicy robią dla gospo- 
darki kraju. Znaleźć można tutaj 
nowe rozwiązania w mechani- 
zacji rolnictwa, hodowli soi, 
ochrony przyrody. Duże zainte- 
resowanie budzi „zegar biolo- 
giczny”. Wygląda to jak skrzyn- 
ka z matowego szkła, wielkości 
100 na 80 cm, znapisami ułożo- 
nymi jak tarcza zegara. Na dole 
„guziki” programujące, jakie 
lekarstwo dać choremu i o któ- 


W wigllią Andrzoja dziowcząta wróżyć 
bądą joszcze inaczoj. Bądą przy lampia 
naftowej lać roztopiony wosk przoz ucho 
klucza lub pierścionok do wody, a w zasty 
qłym kształcie szukać spełnienia marzoń 
Będą na wodzio w misce puszczać dwie 
igły, dwio gałązki mirtu lub dwio łupinki za 
świeczkami. Jośli sią w wodzie połączą — 
gwarantuje to stałość uczuć ukochane- 

o... Będzie odliczanie kołków w płocie 
(parzysta ilość przepowiada szczęście) 
i słuchanie, skąd najpierw zaszczoka pies 
(stamtąd zapewne nadejdzie narzeczony). 
Niektóre dziewczęta wstawią w tym dniu 
do wazonu gałązkę wiśni. Jeśli zakwitnie 
do Gwiazdki oznacza to, że chłopak kocha. 


Podkiermaszek istebnański dobiega 
końca. Na dworze zrobiło się już prawie 
ciemno. Wszyscy zajadają doskonały „ka- 
puśniok” i smakowitego „kubusia”. 


Kręgiem kończy się harcerska zbiórka. 
Jeśli gazda zezwoli, będą tu przychodzić 
co tydzień. Tak, jak dawniej bywało. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Żbikowski 


nawców — pionierów z woj. 
jambolskiego — służyć może 
w szpitalach ułatwiajac pracę 
pielęgniarek. 

Za parę dni zbierze się ko- 
misja wyłaniająca najbardziej 
twórcze i najciekawsze prace 
i eksponaty. Najlepsi wyko- 


rej godzinie. W zależności od 
programu, zapala się napis 
z nazwą leku, nazwiskiem cho- 
rego i godziną podania leku. 
Urządzenie to w zamyśle wyko- 


nawcy dostaną złote medale, 
które zwalniają z egzaminu do 
techników, a starszych z egza- 
minu wstępnego na studia eko- 
nomiczne. (ew) 
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Uwaga, drużyny 
alpinistyczne! 


W „ŚM” 722 września natknąłem 


ślę na notatkę pt. „Spotkania wśród 
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- Maćku Twój list był wydrukowa- 


w97 nr „ŚM”. Jestem za Tobą! Ja 


_ teź uwielbiam kryminały i moja ma- 
ma nie zabrania mi ich 


Kry- 
_ minały uczą i ćwiczą myśli. Czasami 


tak się głowię nad 
dował, że ćwiczę so! 


, kto zamor- 
| umysł, że aź 


_ hej. Oglądam też filmy kryminalne 
po i inriką Maćku! Kryminały 
wcale nie są stratą czasu. Pokaż ten 
list mamie. Może zrozumie, że jest 
mało tolerancyjna. A nuż się 
zmieni. 


Iwona Gajdzik 
P.S. Jeśli chcesz, to napisz do 


mnie. Pogadamy listownie na temat 
kryminałów. je so- 
bie wzajemnie. 41-902 Bytom ul. 
PWEżręy 8/5. w. 


Dziewczyna na na boisku 


Jestem dziewczyną i uwielbiam 


sport, a szczególnie piłkę nożną. 
Mając siedem lat zaczęłam grać 
z chłopcami z podwórka. Od kole- 
_ żanek nasłuchałam się wielu drwin 


wyzwisk. Często też krzyczą na 


mnie rodzice, że to sportdlachłop- 
ców. Ja jednak nie zważam na to. 
W „domu mam wiele dyplomów 

oraz odznak sportowych z Pa 
_plin_- lekkoatletycznych. 
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b egsń ta „galu iłkę. Ten sport 
prawiają wPol- 
żeńskie 


piłkarskich. 
| już około 4001. 
roku została 
z z Gdańska. Ma: 
e fakty najlepiej 
jej wyobrażni. 
twoich anta- 
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"4. prawa jest stara, wiadoma wszyst 

S kim. Ale z pewnych przyczyn 
warto jeszcze raz do niej wrócić 
Rzecz miała się w końcu września br., 
kiedy to hokeiści „Podhala”* Nowy 
Targ przystępowali do rewanżowepo 
meczu z „„Dynamem” Berlin. Meczu 
ważnego, decydującego o dalszym u 
dziale w rozgrywkach Pucharu Euro- 
py. Ku zdumieniu nowotarskich kibi- 
ców na lodzie zabrakło aż sześciu naj- 
lepszych zawodników naszego mistrza 
bramkarza, Tadeusza Słowakiewi- 
cza, obrońców — Andrzeja Chowańca 
i Andrzeja Słowakiewicza, napastni- 
ków — Stefana Chowańca, Bogdana 
Dziubińskiego i Walentego Zientary. 
Zamiast nich na raflę wjechali junio- 
rzy. Finał pojedynku — do następnych 
gier w PE awansowało „„Dynamo”. Co 
było przyczyną tak drastycznego kro- 
ku wyżej wymienionych hokeistów? 
Czy rzeczywiście zasłużyli sobie na 
miano „„buntowników”? 


DWIE STRONY 
ZAGADNIENIA 


„„Podhale” jest już od lat najsilniej- 
szym klubem hokejowym w naszym 
kraju. Nieprzerwanie od siedmiu lat 
jego seniorzy nie mają godnego siebie 
rywala. To samo dotyczy zawodników 
młodszych. W ubiegłym sezonie popu- 
larne ,,Szarotki” zdobyły mistrzostwo 
Polski we wszystkich kategoriach wie- 
kowych. Wiceprezes do spraw sporto- 
wych „,Podhala”, pan Franciszek Li- 
gas, z dumą prezentował mi ogromną 
kolekcję pucharów. Długo też wyliczał 
zawodników, którzy dostąpili zaszczy- 
tu występowania w narodowej repre- 
zentacji. W pierwszej drużynie było 
ich aż osiemnastu i — co tu dużo ukry- 
wać — zawsze stanowili główną siłę 
biało-czerwonych. Takim dorobkiem 
nie może poszczycić się żaden inny 
zespół. W ,„,Podhalu” wszystko oparte 
jest na przemyślanej i solidnej robocie 
od podstaw, na współpracy z miejsco- 
wymi szkołami, głównie z SP-1. 


W położonej obok lodowej hali ,„je- 
dynce” utworzono klasy sportowe 
o profilu hokejowym. W nich skupia 
się najlepszych łyżwiarzy z Nowego 
Targu i okolicy. Począwszy od ,„Juha- 
sów”, czyli czwartoklasistów, trenują 
oni pod okiem doświadczonych szkole- 
niowców klubu i swoich nauczycieli. 
Po roku pracy wybijający się w postę- 
pach „,Juhasi” przechodzą do grupy 
„»Harnasiów”. Tu zwiększa się ilość 
i różnorodność zajęć. W większym je- 
szcze stopniu natęża się treningi dla 
szóstoklasistów — „„Żaków”. Ci grają 
już w prawdziwego hokeja, stanowią 
bezpośrednie zaplecze młodzików — 
„Szarotek”, którzy gromią rówieśni- 


ków innych klubów pa... 40:0! To 
mówi samo za sichie 

Oglądałem zajęcia — młodzików 
„Podhala”, podziwiałem perfekcję 
Jazdy na łyżwach, siłę i celność strza 
łów, wielką jak na ten wiek, kondycję 
Warto zapamiętać kilka nazwisk z tej 
drużyny. Maciej Pająk, Tomasz Żu- 
kiewicz, Andrzej Sięk. Jak rwierdzi 
trener Marian Pysz są talentami rzad- 
ko u nas spotykanymi, To samo doty- 
czy „„Żaków”, Adama Bogacza i Ja- 
nusza Tomasika. 


Ma więc kto zastąpić stale ubywają- 
cych z pierwszego zespołu zawodni- 
ków. 1 tu dochodzimy do drugiej stro- 


„SZAROTKI” 
ZACZYNAJĄ WIĘDNĄĆ? 


klasy sportowcom daje się też premie 
za zwycięstwa, karze się — również 
linansowo - za niezgodne z eryką 7a 
zachowanie lak jest 
w „Podhalu”, tak jest w każdej innej 
polskiej drużynie. Ale stawki, w zależ 
ności od zasobów kas poszczególnych 
klubów, są różne. To jest właśnie po 
wodem, że od lat obserwujemy istną 
„wędrówkę ludów”, nie tylko hokcis- 
tów, w poszukiwaniu coraz wyższych 
zarobków 


wodnika 


Kwestia wynagrodzenia była też po- 
wodem  buntowniczego występu 
wspomnianej na początku szóstki re- 
prezentantów „„Szarotck”. Uważali 


WILĄINSON 
MDE D 


ny zagadnienia. Na doskonale wyszko- 
lonych nowotarżan czyhają inne klu- 
by. Franciszek Ligas mówi, że poza 
„„Podhalem”” występuje aż czterdzies- 
tu dwóch (!) wychowanków „,Szaro- 
tek”. W samej tylko „„Stali” Sanok gra 
ich czternastu, w ,,Zagłębiu”” — sied- 
miu, w „„,Cracovii”* — pięciu... Gdyby 
ich wszystkich zebrać, byłby to jedyny 
w Polsce równy mistrzowi kraju prze- 
ciwnik. 


DLACZEGO 
ODCHODZĄ? 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
uprawianie sportu wyczynowego po- 
chłania tak wiele czasu, że nie starcza 
go na inne zajęcia. Zawodnicy — często 
na wiele lat — wyłączeni są z normalne- 
go życia zawodowego... A to wymaga 
finansowej rekompensaty. W zamian 
za treningowe trudy zatrudnia się więc 
ich na fikcyjnych erarach. Wysokiej 


oni, że zarząd klubu wymaga od nich 
zbyt wiele, a za mało płaci. Problem 
nie jest jeszcze rozwiązany. Są głosy, że 
„„buntownicy” mieli rację. Ale jedno- 
cześnie oni sami zdają sobie sprawę 
z faktu, że obrali niewłaściwą drogę, 
że popełnili ogromny błąd. Nie zagra- 
nie w meczu pucharowym, świadome 
skazanie drużyny na porażkę, było 
najgorszym wyjściem z zaistniałego 
konfliktu. I za to ponieśli karę. 
Ostatnio jest również głośna sprawa 
innego zawodnika „„Podhala” — Lesz- 
ka Kokoszki. Otóż hokeista ten bez 
zgody macierzystego klubu trenuje 
w ŁKS. I tu w grę weszły pieniądze. 
Łodzianie dali mu znacznie wyższe 
honorarium” aniżeli otrzymywał 
w Nowym Targu... Ale tym razem 
przebrała się miarka — mówi kierownic- 
two „„,Szarotek”. Kokoszka nie otrzy- 
ma zwolnienia. Jeżeli się nie opamięta 
1 nie wróci do swojej drużyny, czeka go 
dwuletnia dyskwalifikacja. Ma rację 
w tym wypadku zarząd „,Podhala”. 
Przecież wyszkolenie tej klasy zawod- 


nika kosnrowało klub około dwóch mi 
lionów złotych, Strata Kokoszki równa 
się stracie tych pieniędzy I - co najwa? 
niejsze — będzie złym przykladem dla 
innych, A swoją drogą, każdy z „ucie 
kinierów”, jak dowiodła tego prakty 
ka, staje się po kilku miesiącach mier 
nym hokcistą. W nowym zespole traci 
swój potencjal, rzadko kiedy podni 
zawodnicze kwalifikacje 


PROBLEM 


SPORTOWEGO 
KAPEROWNICTWA... 


nie został dotąd rozwiązany, Zre 
s714 przestępstwo 16 jest niesłychanie 
trudno dowieść, Rozmowy i pertrakia 
cje stron zainteresowanych nie toczą 
się przecież jawnie. Jako powód zmia 
ny klubowych barw podaje się najczęć 
ciej w komunikatach, że zapewnia się 
zawodnikowi lepsze warunki do jego 
rozwoju, że umożliwia się studiowanie 
na wyższej uczelni itp. Cickawe, że 
nawet zwykłe przekupstwo sportowe, 
jeżeli nie popełnił go etatowy działacz 
sportowy, nie podlega sankcjom kar 
nym. Coś z tym fantem należy w końcu 
zrobić! Chociażby przez powołanie są- 


downictwa sportowego. W zakres jego 
działania weszłyby również sprawy 
niewłaściwego zachowania się zawod- 
ników podczas ligowych i międzynaro- 
dowych występów, a więc wszelkie 
boiskowe samosądy, oszustwa, złośli- 
we faule. Może wówczas z naszego 
sportu znikną ludzie, którzy chcą się 
na nim dorobić... 


„Szarotki” zaczynają więdnąć? — 
zapytaliśmy w tytule. Nie, to było 
tylko nasze hasło wywoławcze. Na 
przykładzie nowotarskiego klubu 
chcieliśmy pokazać jeden z proble- 
mów naszego sportu. A „,Szarotki” 
długo jeszcze będą kwitnąć. Ich 
kierownictwo nie musi jeździć po 
kraju z wypchanymi portfelami. To, 
co najlepsze i najcenniejsze, mają 
w Nowym Targu: „Juhasów”, 
„„Harnasi”, „„Zaków”, z których wy- 
rosną nowi mistrzowie kauczuko- 
wego krążka. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. M. Żbikowski 


CENTRALNY ZWIĄZEK 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


Dobra obróbka laboratoryjna plonu 
wakacyjnych łowów z obiektywem fo- 
tograficznym, szybkie wykonanie po- 
trzebnego natychmiast zdjęcia do legi- 
tymacji — to sprawy ważne. 

Wszystkie usługi w zakresie fotogra- 


MUZEUM 
PRZY 
NORDSTRASSE 


rzy drezdeńskiej Nord- 
strasse, otoczona ogrodem 
i do połowy zasłonięta 
przez wiecznie zielone modrze- 
wie, mieści się mała willa. Tu 
spędził ostatnie lata swego życia 
polski pisarz, historyk kultury, 
publicysta i redaktor - Józef 
Ignacy Kraszewski. Tu powstało 
dziewięćdziesiąt spośród jego 
345 dzieł, obejmujących 600 
opasłych tomów. Dziś w małym 
domku jest muzeum poświęco- 
ne twórczości pisarza, powoła- 
ne do życia wspólnymi starania- 
mi polskich i NRD-owskich 
działaczy kulturalnych. 
Pierwszą tablicę pamiątkową 
ku czci Kraszewskiego odsło- 
nięto już w 1958 r. W dwa lata 
później Rada Miejska Drezna 
powzięła decyzję o przeznacze- 
niu domu na muzeum i przystą- 
piono do urządzenia parteru. 
Pierwsze eksponaty pochodziły 
prawie wyłącznie z Polski, a pol- 
scy historycy sztuki opiekują się 
zresztą do dziś tą placówką, 
choć administracyjnie jest ona 
filią Instytutu Historii Drezna. 
Salon i pokój pracy pisarza urzą- 
dzono tak, jak wyglądały za jego 
życia. Może tylko trochę inaczej 
przedstawiało się jego biurko. 
W zasięgu ręki leżały na pewno 
najrozmaitsze pisma, notatki, 
książki. Teraz panuje na nim 
idealny porządek — na stole za- 
ledwie parę manuskryptów, 
równe szeregi książek, słowem 
w pokoju pracy pisarskiego ty- 
tana wieje chłodem. Jedynie kil- 
ka obrazów na ścianach, pędzla 
Kraszewskiego (przeważnie na- 
strojowe, romantyczne pejzaże) 
oraz pianola, na której znako- 
micie grywał, czy rozrzucone 


nuty utworów Moniuszki do je 
go własnych wierszy, wnoszą 
nieco prawdziwego życia 

W największej z sal domu- 
muzeum, zgromadzono doku 
menty świadczące o wielostron- 
nej działalności polskich rewo- 
lucjonistów na emigracji. Nale- 
żał do nich również i Kraszew- 
ski, który w 1830 roku został 
skazany przez cara na karę 
śmierci za „udział w działalnoś- 
ci konspiracyjnej”, a ułaskawio 
ny dopiero dzięki interwencji 
wpływowej rodziny. Później, 
w latach 60-tych XIX stulecia, na 
skutek odważnych wystąpień 
przeciwko polskiej i obcej reak- 
cji musiał opuścić kraj i wyje- 
chać. Nie był to zresztą koniec 
prześladowań Kraszewskiego. 
W roku 1884 sędziwego pisarza 
oskarżono przed sądem w Lip- 
sku o szpiegostwo i skazano na 
trzy lata twierdzy. Po odbyciu 
części kary zachorował i wkrót- 
ce potem zmarł w Genewie 
w 1887 roku. Jego pogrzeb 
w kościele na Skałce pod Wa- 
welem stał się wielką manifesta- 
cją przeciwko wszechwładzy 
międzynarodowej reakcji, którą 
zwalczał przez całe swoje długie 
i pracowite życie. 

Gros odwiedzających mu- 
zeum Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego w Dreźnie, to turyści pol- 
scy, ale z roku na rok rośnie 
także liczba mieszkańców NRD. 
a szczególnie drezdeńczyków, 
którzy przybywają na Nord- 
strasse, by złożyć hołd pisarzo- 
wi trwale zapisanemu w polsko- 
niemieckiej tradycji kulturalnej 

(tem) 


Fot. CAF 


fii - wywoływanie amatorskich zdjęć 
czarno-białych lub kolorowych, spo- 
rządzanie odbitek, fotokopii i slajdów — 
świadczą na terenie całego kraju Zakła- 
dy usługowe fotograficznych spół- 


dzielni pracy. 


K-10/1 


Wiadomość dotarła do nas okrężną drogą. yła tak nieprawdopodobna, że począt: 
kowo nie wiedziałom, w jaki aposób oddziolić takty od pomówień, zwykłych plotak, 
fantazji informatorów. Po wiolu zabiegach kosmotycznych pozostało jednak zdanie 
«We Włostowioach pod Puławami postanowiono wyslodlić tamtejszych rolników 
z gruntów Ii Il katogorii, ponieważ tereny te przeznaczono zontały pod zabudową „* 
Jakim sposobem przeforsowana została decyzja zabetonowania uprawnych pól? 


Nienasyco 


zisiejsze Puławy w świadomości większości 
D ludzi kojarzą się z wielką chemią. Zakłady Azo- 

towe podzieliły miasto na dwa niejako sektory, 
oddalone od siebie, z oddzielnymi stacjami kolejo- 
wymi. Otoczony ochronnym pasem leśnym Zakład 
Chemiczny — i Puławy-Miasto, czyli kompleks no- 
wych bloków, przedzielonych o wiele szerszymi, 
często w nie najlepszym stanie budynkami. Wielko- 
przemysłowy potentant wyznacza rytm i tempo ży- 
cia puławian. Domy wypełniają się gwarem w ściśle 
wyznaczonych przez fabryczne zmiany porach, im 
także podporządkowany jest ruch uliczny. W prze- 
ciągu kilkunastu lat spokojne i ciche dawniej miasto 
musiało przyjąć niemal ośmiokrotnie więcej ludzi 
niż liczyło samo. Co oznaczała ta demograficzna 
eksplozja? 

Przede wszystkim konieczność oddania do użytku 
odpowiedniej liczby mieszkań, sklepów, żłobków 
i przedszkoli. Pobliski zakład rozbudowywał się, po- 
trzebował rąk do pracy. Początkowo ściągano z oko- 
licznych wsi — ale ten tradycyjnie rolniczy region nie 
mógł zapewnić napływu wysoko kwalifikowanej ka- 
dry technicznej. A wiadomo — fachowiec osiedli się 
w nowym miejscu tylko wtedy, gdy zapewni mu się 
w pierwszej kolejności mieszkanie. Mieszkania do- 
stawali więc z zewnątrz. Nowiuteńkie, o wysokim 
standardzie. Puławianie patrzyli z zazdrością. Do- 
tychczas istniejące lokale nie zapewniały tych wy- 
gód, jakie osiągalne były w szybko powstających 
blokach. Wielu rodzinom — jak dzisiaj powiadają — 
„udało się”. Zburzono sporo ruder pod nową zabu- 
dowę. Na miejscach, gdzie kilka lat temu w złych 
warunkach mieszkały, trzy, cztery rodziny, obecnie 
na kilku czy kilkunastu piętrach mieszka ich nawet 
sto. Stare ustępowało placu nowemu — aż wreszcie 
nadszedł dzień, że ustąpiło do końca. Nie ma gdzie 
budować! Koniec, kropka, więcej mieszkań nie 
będzie! 


Plan... 


-.. Puław w siedzibie naczelnika, Janusza Czajkowskiego, 
dobrze oddaje obecną sytuację budowlaną. Miasto trójkąt- 
nym klinem wbija się pomiędzy Wisłę a kompleks leśny, 
biologiczną barierę chroniącą przed fabrycznymi pyłami. 
Lasu ruszyć nie można, a zresztą gdyby nawet, to kto 
zechce zamieszkać w wiecznie zapylonym terenie... Prze- 
skoczyć Wisłę? Teoretycznie rzecz do zrobienia. Przed- 
tem jednak należałoby nowy teren uzbroić, wybudować 
most łączący obie części miejskie, przerzucić przez rzekę 
tysiące kabli i rur. Koszty podobnej operacji ogromne. 
Dodatkowym problemem okazują się przeszkody admini- 
stracyjne. Drugi brzeg pozostaje w gestii władz innej 
gminy... 

Naczelnik, Janusz Czajkowski: „„Przesuwanie zabudo- 
wy w kierunku Włostowic jest jedynym możliwym rozwią- 
zaniem Kłopot cały w tym, że tamtejsi gospodarze rzeczy- 
wiście posiadają dobre ziemie, wysokich klas. Inna spra- 
wa, co jest na nich uprawiane. Bo nie zboża, czy buraki, 
ale warzywa, owoce, kwiaty. Proszę pojechać, zobaczyć — 
żadne tam solidne gospodarstwa, ale małe, rozdrobnione 
działki. najwyżej hektar, dwa...” 

Zastępca naczelnika, Stanisław Jędrych: „„Nie ma mo- 
wy o żadnym wyrzucaniu dotychczasowych właścicieli 
z ich gruntów. Osiedle włostowickie ma być osiedlem 
domków jednorodzinnych. zaplanowanych w zgodzie 


igrownictwo Odnowienia Za- 
mku Królewskiego na Wawelu 
raz Zarząd Okręgu Związku 
Polskich Artystów Plastyków w Kra- 
kowie ogłosiły wielki konkurs na mala- 
rskie projekty gobelinów, które 
w przyszłości zdobić będą wnętrza za- 
mków w Wiśniczu, Krasiczynie, Nie- 
połomicach, Baranowie i Przecławiu. 


ne Mi 


lasto 


x charakterem okolicy, ladnych, zgrabnych. Właściciele 
gospodarstw otrzymają działki budowlane w pierwszej 
kolejności, także ich najbliższa rodzina uzyska podobne 
prawa. W tej pięciolatce planujemy wybudowanie 605 
domków i już teraz prowadzone są pierwsze prace przy 
wytyczaniu działek. Na wiosnę powinna ruszyć pełną parą 
budowa. Czy spotykamy się z protestami ze strony miesz- 
kańców Włostowic? Tak, bardzo często. Zawsze argu- 
mentem zasadniczym jest dobra gatunkowo ziemia... 

Naczelnik: „,... ale prawdziwa przyczyna leży gdzie 
indziej. Bo myśli pan, że teraz we Włostowicach nie 
budują? Oczywiście, że tak i nikt o dobrej ziemi nawet nie 
wspomni. Ludzie porozumiewają się prywatnie, płacąc za 
prawo do budowania trzy-, czterokrotnie więcej niż prze- 
widują to cenniki państwowe. I na miejscu pól porzeczko- 
wych powstają domki-koszmarki. A dawni właściciele 
tych terenów jakoś sobie radzą i do tej pory nie słyszałem 
skarg na prywatne budownictwo. 

Nie, nie możemy przyjąć tego stanu za normalny. 
W. Puławach na mieszkanie czeka cztery i pół tysiąca 
rodzin, z czego większość nie dysponuje takimi sumami 
pieniędzy, jakie na drodze prywatnej umowy musieliby 
wyłożyć za prawo do pobudowania się. Co więcej, domki 
stawiane na dziko pozbawione są odprowadzenia ścieków. 
Planujemy wydzielenie 1100 działek pod zabudowę. Czy 
może pan sobie wyobrazić, co by się stało za kilka latz tymi 
ściekami? Inne niebezpieczeństwo to spekulacja lokalami. 
My proponujemy przyszłym właścicielom pomoc w zdo- 
byciu materiałów budowlanych w zamian za wynajęcie 
jednego pokoju w przeciągu określonego czasu na rzecz 
miasta i Zakładów Azotowych. To korzystny układ dla 
obu stron — o materiały nie jest przecież łatwo, a ludzie, 
którzy w owych pokojach zamieszkają w przyszłości, nie 
płaciliby horrendalnych sum. Nie ma mowy o dorabianiu 
się kosztem innych. A tak? Wynajmuje się pokoje po 
cenach wielokrotnie przekraczających ich wartość”. 


Do zgody... 


-.. stron na razie nie doszło. Konflikt wa i nic nie 
wskazuje, by miał się rychło skończyć. Właściciele ziemi 
we Włostowicach od decyzji naczelnika Puław odwołali się 
do Ministerstwa Rolnictwa. Specjalny wysłannik Ministe- 
rstwa zbadał sytuację na miejscu: „nie podejmować dal- 
szej działalności parcelacyjnej!”. Wojewoda lubelski: 
„„parcelować!” Znów interwencja. Czyja racja w końcu 
przeważy? 

Pewne w całej sprawie jest tylko jedno — liczba rodzin 
oczekujących na nowe mieszkania. Mógłby ktoś jednak 
zapytać czy domki jednorodzinne załatwią ów nabrzmiały 
problem? Wszak koszt jednego przekracza pół miliona 
złotych... Włostowice ze względu na specyłiczne ukształ- 
towanie terenu, bardzo atrakcyjnego widokowo, żal było- 
by przeznaczyć pod wielkopłytową zabudowę. Jeżeli już 
coś musi tam powstać, to niechaj będą to zgrabne, jedno- 
czy dwupiętrowe domki. A bloki w tradycyjnym już rozu- 
mieniu? Może na miejscu zajmowanym nadal przez zwy- 
kłe rudery... A może jednak po drugiej stronie Wisły...? 

Puławy jak każdeżywe miasto mają coraz więcej obywa- 
teli, ale reż coraz więcej kłopotów i poważnych proble- 
mów. Mógłby ktoś powiedzieć: to koszt uprzemysłowie- 
nia kraju. Tylko czy aby na pewno nie można było 
przewidzieć ich wcześniej?... 


U 


MAREK ZARĘBSKI 


To ogromne przedsięwzięcie, w któ- 
rym mogą brać udział artyści i ręko- 
dzielnicy indywidualni, jak też i całe 
zespoły twórcze, można przyrównać 
do znanej pasji króla Zygmunta Au- 
gusta, który z wielkim znawstwem 
zgromadził wspaniałą kolekcję arrasów 
flamandzkich. 

Zaproponowano 9 cykli tematycz- 
nych, opatrzonych odrębnymi rytuła- 
mi. I tak np. dla zamku w Baranowie 
przewidziano sceny z „Pana Tadeu- 
sza”, zamek w Niepołomicach otrzy- 


ma tkaniny ze scenami myśliwskimi 
w związku z urządzanym tam Muzeum 
Łowiectwa Polskiego. Gobeliny przed- 
stawiające historię Polski, dzieje nasze- 
go oręża oraz ważne wydarzenia z życia 
naukowego i kulturalnego ozdobią sale 
zamku w Wiśniczu. Jeden z cykli prze- 
widuje 23 gobeliny o tematyce folklo- 
rystycznej. Pozostałe z nich to „„Praca 
ludzka i dzieje osiągnięć technicz- 
nych”, „„Dawne i współczesne widoki 
miast oraz krajobrazy i zabytki pol- 
skie”. 


Organizatorzy konkursu mają na- 
dzieję, że uda im się w ten sposób 
pobudzić zainteresowanie współczes- 
nych malarzy monumentalną tkaniną 
o wysokim poziomie artystycznym, że 
ożywią się określone gałęzie rzemiosł. 
Przede wszystkim konkurs przyczyni 
się do ozdobienia zabytkowych 
wnętrz, pozbawionych oryginalnego 
wyposażenia, współczesnymi dziełami 
plastycznymi. 


(tem) 


TROGHĘ TAJLA 


Królestwa Tajlandii (dawniej Gyjarn), 10 jeden 
z niewielu krajów Azji, który dzięki sprytnym ma 
newrom dyplomatycznym nia da sią zawojowmał, 
ani kolonializmowń brytyjskiemu, ani francuskie 
mu. Półtora raza wiąksza od Polski, Tajlandia 
zamieszkana jest przez przeszło 40 min ludzi, 
pogodnych, uśmiechniętych I lubiących sią ba 
wić. Kalendarz tajlandzki wypełniony jest świę 
tami, z którymi łączą sią zawsza barwne, widowi 
skowe imprezy. Należą do nich np. wielkie regaty 
na rzece Monam (fot. 1), czy zabawa polegająca 
na tym, że stu silnych męźczyzn ciągnie na swoją 
stronę słonia uwiązanego liną do jego tylnych 
nóg (2). Fotografie 3 i 4, to rzut oka na kompleks 
królewskich pałaców i świątyń w Bangkoku 
i scenka uliczna ze stolicy, metropolii skupiającej 
aż 10 proc. ludności kraju. Z jednej ze Świątyń 
Bangkoku pochodzi też złocony posąg Buddy (5), 
którego nauki są drogowskazem życiowym dla 
prawie wszystkich Tajlandczyków, bo inne reli- 
gie niż buddyzm wyznawane są przez minimalny 
odsetek ludności. Będąc w Tajlandii trzeba obo- 
wiązkowo pojechać do mostu nad rzeką Kwai, 
wsławionego ponuro jednym z największych 
dramatów na azjatyckim froncie Il wojny świato- 
wej. Most był fragmentem „kolei śmierci”, budo- 
wanej przez Japończyków rękami jeńców alianc- 
kich. 


Tekst i zdjęcia: JERZY CHOCIŁOWSKI 


Ę O OREAE. kir Wii got 
godniowej prywatki u Elki, a okazało się, że zupełnie nie 
ma czego. Ani się nie wygłupiłam tym, że jestem dzie- 
ciuch, ani na manowce jakieś też bynajmniej nie ze- 
szłam. Nawet gdybym chciała, to... okazji nie było. 
Qwszem, rodzice Elki rzeczywiście byli nieobecni 
i Elka rządziła się sama. Frajda?! Czy ja wiem... W koń- 
cu to samotne rządzenie się Elki polega na tym, że 
najpierw musi wszystko do prywatki od A do Z osobiście 
przygotować, potem w czasie zabawy pamiętać o dola- 
niu wody do czajnika, wyjęciu kanapek w odpowiednim 
momencie z lodówki, pilnować żeby nikomu nie zabrak- 
ło łyżeczki do tortu ete., a po skończonej zabawie — 


Łącznie z pastowaniem i froterowaniem 
porządki ma całą niedzielę — rodzice Elk raz w miesiącu 


my sto lat. 


wyjeżdżają z jej młodszym bratem do rodziny na wsi 
i jeśli Elka chce, to może zostać i koleżanki i kolegów 


zaprosić, 

A ponieważ Elka duszę ma towarzyską, to z możliwoś- 
ci tej dość często korzysta. Taki ma. już charakter, że 
uważa iż warto dom popucować dla dobrej zabawy. Bo - 

mi się - mama jest strasznie sroga i gdyby 
chociaż jedna filiżanka straciła blask, to kto wie jak 
żrweć z następnym pozwoleniem, 

wiece były, rzeczywiście. I nastrój cudowny, i muzy- 
ka ponad I fantastyczny cocktail - sok truskawkowy 
z kefirem. Piliśmy nim zdrowie solenizantki i śpiewaliś- 


Fakt. Muszę obiektywnie przyznać, że na tak udanej 


dami zzz fajnie czasu i każdy, kto 


ju nie byłam. Elka ma 


P. MOBIL 


Aktualnie występuje 
w Polsce węgierska gru- 
pa P. MOBIL, która za- 
debiutowała na I Wę- 
gierskim Festiwalu Mu- 
zyki Pop-Rock-Jazz 
w lecie 1973 roku. Uda- 
ne występy w Związku 
Radzieckim i Rumunii, 
jeden singiel — nieba- 
wem ma być pierwszy 
longplay — to dorobek 
tego zespołu. 


oncertem laureatów zakończy 
K się jutro w Poznaniu VII Kon- 

kurs Skrzypcowy im. Henry- 
ka Wieniawskiego. Przed rozpoczę- 
ciem tej imprezy rozmawiałem z DA- 
NUTĄ GŁOWACKĄ, jedyną repre- 
zentantką stolicy... 

— Kiedy skończyłam siedem lat, ro- 
dzice zapisali mnie do Podstawowej 
Szkoły Muzycznej im. Emila Młynar- 
skiego przy ul. Miodowej w Warsza- 
wie. Gry na skrzypcach uczyłam się 
kolejno u prof. Janiny Jarzębskiej 
i prof. Feliksa Głowackiego, czyli mo- 
jego ojca, w klasie którego skończyłam 
szkołę z wyróżnieniem. Potem w ciągu 
dwóch lat przerobiłam program pięcio- 
letniej szkoły muzycznej II-go stopnia 
w klasie prof. Zenona Brzeskiego, i — 
także w ciągu dwóch lat — zrobiłam 
maturę w Liceum Korespondencyj- 
nym. Na pierwszym koncercie z orkie- 
strą wystąpiłam w roku 1974. Był to 
występ dyplomowy. Towarzyszyła mi 
Orkiestra Filharmonii Narodowej. Eg- 
zaminu do Państwowej Wyższej Szko- 
ły Muzycznej nie zdawałam, ponieważ 
wcześniej zdobyłam II nagrodę na Fes- 
uwalu Młodych Skrzypków w Lubli- 
nie, premiowaną właśnie przyjęciem 
do PWSM bez egzaminu. Obecnie jes- 
tem studentką III roku tej uczelni 
w klasie prof. Zenona Brzeskiego. Po- 
winnam być na roku IV, ale wzięłam 
urlop dziekański, aby móc lepiej przy- 
gotować się do konkursu... 


— Dlaczego wybrałaś skrzypce? 

—_ Mama jest pianistką, tata altowio- 
listą — kiedyś grał na skrzypcach, star- 
sza siostra wybrała wcześniej forte- 
pian, więc dla mnie zostały skrzypce, 
które polubiłam i jestem im wierna już 
czternaście lat... 

Dodam, że najmłodsza z trzech 
siósr Głowackich - Wanda gra na 
wiolonczeli. 

— Kiedy odbyły się eliminacje do 
konkursu? 

— W maju tego roku. O prawo re- 
prezentowania Polski w tym konkursie 
ubiegało się dwudziestu skrzypków. 
Jury wybrało jedenastu... 

— Jakie utwory zagrasz w Po- 
znaniu? 

— Każdy uczestnik konkursu otrzy- 
mał wcześniej listę utworów obowiąz- 
kowych. I tak w pierwszym etapie 
trzeba grać I i II część jednej z trzech 
Sonat Jana Sebastiana Bacha, Kaprysy 
Wieniawskiego, Paganiniego i Lipiń- 
skiego, Poloneza Wieniawskiego D- 
dur lub A-dur. Etap drugi — II część 
Koncertu Mozarta, sonata współczes- 
na — ja wybrałam Debussy'ego, jeden 
z Mitów 'Karola Szymanowskiego — 
gram Źródło Aretuzy i dowolny utwór 
nie przekraczający piętnastu minut — 
przygotowałam piękny Poemat Ernes- 
ta Chaussona. Etap trzeci — do wyboru 
koncerty: Wieniawskiego, Karłowi- 
cza, Szymanowskiego, Prokofiewa 
i Bartoka — gram fis-moll Wieniawskie- 


go z op. 14 i Koncert nr 2 Bartoka. 

— Któremu z tych utworów poświę- 
ciłaś najwięcej czasu? 

— Uważam, że jeśli staje się do kon- 
kursu, to równie dobrze trzeba opano- 
wać cały program. Oczywiście najwię- 
cej czasu poświęcałam utworom 
z pierwszego etapu, decydującego 
przecież o wszystkim. Ćwiczyłam 
miejsca trudne, niepewne... 

— Czy miałaś okazję „ograć” swój 
repertuar? 

— Tak. Z Orkiestrą Filharmonii Po- 
znańskiej grałam Koncert Bartoka, 
w Lublinie cały recital, koncertowa- 
łam też w Krakowie i Warszawie... 

— Akompaniuje Ci siostra... 

— ... wybrałam ją nie dlatego, że jest 
moją siostrą, lecz dobrą akompaniator- 
ką. Przy okazji uwaga; słyszę nieraz, że 
akompaniator, to kiepski pianista. 
Nieprawda. Dobry akompaniator, to 
przede wszystkim dobry pianista i jesz- 
cze coś więcej. 

- Na jakim instrumencie zagrasz 
w Poznaniu? 

— Na Petrusie Giidrneriusie z 1730 
roku z kolekcji warszawskiej. Wypo- 
życzono mi te skrzypce we wrześniu na 
czas trwania konkursu. Nie od razu 
przypadły mi do gustu. Jakoś nie po- 
trafiłam wydobyć naprawdę pięknego 
dźwięku, bliska byłam rezygnacji, 
ale... Gdzieś w połowie października 
zaczęłam się z nimi rozumieć, lubić... 
Tak to jest ze starymi, mistrzowskimi 
instrumentami. Dawid Ojstrach miał 
Stradivariusa, na którym tylko on po- 
trafił zagrać. 

— Zgodzisz się ze mną, że skrzypce 
to trudny instrument... 

— Oczywiście. Nawet najlepsi mają 
kłopoty z intonacją, nad którą trzeba 
pracować od początku na każdym no- 
wym instrumencie. Kto nie ma znako- 
mitego słuchu, nie powinien brać 
skrzypiec do ręki... 

— Czy znasz swoich konkurentów? 

— Jest ich wielu, najwięcei Japoń- 
czyków i Amerykanów. Żadnego 
z nich nie słyszałam. Rozpiętość wieku 
duża: najmłodsza — Amerykanka ma 
lat 15, nastarszy — Rosjanin 30. 

— Czy chciałabyś grać na początku, 
czy na końcu? 

— W środku, bliżej końca... 

— Życzę powodzenia... 

— Dziękuję. 


opieką bezpieczne, i podłogi, i nikt się nie nudzi, i nic się 
nie dzieje takiego, czego ktoś móglby potem żałować. 
Nie wiem, naprawdę nie wiem, skąd bierze się prze- 
konanie, że jak już nikogo z dorosłych nie ma, to... 
ho-hol Zastanawiające, jak szybko rodzą się takie sensa- 
cyna lagpady | zło oo Jost poe OP EOA 


mądrości chyba nie 


GĄLETA MELOMANÓW 
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ompozytor 
tej piosenki 
działa w Pozna- 
niu. Po okresie 
współpracy z ze- 
społami Jump, 
Ergo Band 
i Urszulą Sipiń- 
ską — przygoto- 
wał od strony 
muzycznej _ jej 
płytę długograją- 
cą „Zabaw się 
w mój świat”, 
założył własną 
grupę  Aleksan- 
der _ Orkiestra, 
występującą 
wraz z Haliną 
Żytkowiak 
i _ Krzysztofem 
Krawczykiem. 
To tyle o Aleksa- 
ndrze Maliszew- 
skim. Piosenek 
napisał kilkanaś- 
cie — najbardziej 
znane to: „Malo- 
wane czasy”, 
„Fortepian 
w rzece”, „Pod 
moim dachem 
mieszka ptak”, 
„Rytm” — z re- 
pertuaru Urszuli 
Sipińskiej, 
„Gdzie jest Arka- 
dia'* — Anny Jan- 
tar, „Nigdy 
w piątek” (wyko- 
nywana na festi- 
walu Piosenki 
Tokio 76), „Z hu- 
morem przez ży- 
cie” -— Magdy 
Bieleckiej i „Jak 
na imię miał ten 
dzień” — Krzysz- 
tofa Krawczyka. 
Warto jeszcze 
wspomnieć 
0 muzyce instru- 
mentalnej; Age- 
ncja Autorska 
sprzedała na MI- 
DEM 77 wydaw- 
com angielskim 
i amerykańskim 
utwory: „Poku- 
sa", „Poczekaj 
na mnie”, „Chcę 
być taki jaki jes- 
tem”, „Nie 
martw się, ja to 
załatwię”. 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


oć do rozpoczęcia Bydgoskich Impresji 
Muzycznych pozostały jeszcze trzy mie- 
siące, organizatorzy mogliby przyjąć zespoły 
z Krajów Demokracji Ludowej już dziś. Brawol 
Przypominam: Bydgoskie Impresje Muzyczne to 
spotkanie muzykującej młodzieży szkolnej z Buł- 


garii, Czechosłowacji, Rumunii, NAD, Związku 
Radzieckiego i Polski. Złote Struny w roku ubie 
głym wręczono: Grupie Folklorystycznej Wiel 
kiego Dziecięcego Chóru Radia i Telewizji z Mo 
skwy, zespołowi wokalnemu z Zwickau i instru 
mentalnemu „Kubeł Jazz Band” z Wrocławia 
Nie uległ w zasadzie zmianie regulamin imprezy 
Zdecydowano tylko, że „uczestnikami zespołu 
jest młodzież szkolna do lat 14”,a nie — jak to było 


BIM 


w roku ubiegłym — do lat 18. Dokumentem ucznia 
jest bowiem legitymacja szkolna, a nie metryka 
urodzenia. Spodziewany jest przyjazd około 
dwudziestu zespołów muzycznych z krajów so- 
cjalistycznych. Przewidziano poza występami 
konkursowymi: koncerty w zakładach pracy i na- 
grania radiowe. Jury, któremu będzie prawdo- 
podobnie przewodniczył Aleksander Bardini, 
oceni: dobór repertuaru, warunki głosowe, 
emisję, dykcję, intepretację i opracowanie 


JAK NA IMIĘ MIAŁ TEN DZIEŃ 
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Każda, chwila, każdym dniem 
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qdy miłość przyszła pierwszy 


Zawsze  uważa- 
łem, że instytucją, 
która na pewno po- 
winna szanować 
zdrowie swoich kli: 
entów jest Służba 
Zdrowia. 


„Szlachetne 
zdrowie”... 


Od szkolnej lekarki otrzymałem 
skierowanie do kardiologa. Udałem 
się do specjalistycznej poradni w Ło- 
dzi. Tu dowiedziałem się, że najpierw 
należy się zapisać, Uczyniwszy to wró- 
ciłem do domu, zadowolony, że już 
następnego dnia będę przyjęty. Ra- 
dość moja była przedwczesna. Gdy 
zjawiłem się w poradni, pani w rejes- 
tracji oświadczyła, że lekarz przyjmie 
mnie jutro. Powodu decyzji nie 
podała. 


Miałem się stawić o godz. 15.30. 
Ponieważ autobusy MPK nigdy pra- 
wie nie przyjeżdżają zgodnie z rozkła- 
dem, byłem w poradni o 15.40. Lekarz 
i pomagająca mu siostra mieliogrom- 
ne pretensje, dlaczego tak późno — oni 
mogliby już pójść do domu. Lekarz 
zbadał mnie i dał mi kilka skierowań 
m. in. na rtg i ekg. Siostra zaznaczyła, 
że „pani od ekg przychodzi wpół do 
czwartej i jak nikogo nie ma, to idzie do 
domu”. Stawiłem się punktualnie. Mi- 
mo to pielęgniarka również miała pre- 
tensje, że przychodzę za późno. Wyko- 
nała mimo wszystko badania. W trak- 
cie jego trwania, ok. 15.40 wszedł męż- 
czyzna, oznajmiając, że zamyka przy- 
chodnię. Reszta badań odbywała się 
„na czas”. Za cztery dni wyznaczoną 
miałem następną wizytę. Pielęgniarka 
zapewniła mnie, że wynik będzie już 
w gabinecie u lekarza. Dla pewności 
zapytałem jeszcze raz. Pani mruknęła 
coś pod nosem, co w ostateczności 
można było uznać za potwierdzenie. 


Gdy zjawiłem się w terminie dowie- 
działem się, że niepotrzebnie przycho- 
dzę, bo... nie zrobiłem badania ekg. 
Nie należę do ludzi, których łatwo 
przekonać, postanowiłem więc bronić 
swoich racji. Razem z siostrą spraw- 
dziłem zeszyt, w którym powinni być 
zapisani pacjenci. Mojego nazwiska 
nie było. Polecono mi czekać na leka- 
rza. Zacząłem się zastanawiać, po co 
recepcjonistka zapisała mnie na 14.00, 
skoro siostra stwierdziła, że lekarz 
przychodzi o 14.30. Czekałem jednak 
cierpliwie do za dziesięć trzecia, bo 
o tej porze pojawił się lekarz. Okazało 
się, że co prawda jest jakaś rolka z ele- 
ktrokardiogramem, ale nie wiadomo 
czyja, bo nie podpisana. 


Siedzę teraz w domu i zastanawiam 
się czy tak powinna funkcjonować pla- 
cówka Służby Zdrowia? | jaka powin- 
na panować tam zależność: lekarz dla 
pacjenta, czy pacjent dla lekarza? 


WIRO-KRZYŻÓWKA 
BOTANICZNA 


Po rozwiązaniu wiro-krzyżówki 
litery z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu, napisane 
od 1 do 33, utworzą rozwiązanie — 
nazwy pięciu przedstawicieli flory. 
Rozwiązanie napisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, ,,Zadanie 
premiowane nr 161”. Prawidłowe 
rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZOW 


PRAWOSKRĘTNIE: |) kwiat 
nazywany także orchideą, 3) gatu- 
nek śliwki (przestaw litery w wyra- 
zie kolendra), 7) kwiat ogrodowy 
intensywnie pachnący, szczególnie 
wieczorem, 11) roślina motylkowa 
uprawiana na paszę, 12) warzywo 
o mięsistych, jadalnych ogonkach 
liściowych, używanych na 
kompoty. 

POZIOMO: 4) roślinny symbol 
zdrowia, 8) gatunek wierzby, 9) 


kosaciec (albo cukierek śmietanko- 
wy), 13) kwiat jesienny. 


PIONOWO: 2) odmiana gruszy, 
5) żyto, pszenica lub jęczmień, 6) 
krzew o jadalnych, czarnych lub 
ciemnoczerwonych owocach, ros- 
nący w zaroślach, 10) roślina tropi- 
kalna uprawiana na włókno (z 
łodyg). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 157 
ZE 127 NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 22.10.1977 R. 


Prawidłowe rozwiązanie — Każ- 
dy jest kowalem swego losu. Bony 
książkowe wylosowali: Ryszard 
Buda — Strzybnica, Grzegorz Jed- 
norowski — Białystok, Marek Koś- 
ciółek — Kamionka Mała, Greta 
Kruczyk — Czarne, Stanisław Pę- 
dziwiatr — Broszki, Artur Piwowar 
— Nowa Huta, Aleksandra Rohn — 
Grudziądz, Andrzej Słowiński — 
Olsztyn, Danuta Wawer — Ząbki, 
Elżbieta Zdunek — Sępólno Kraj. 


KWADRAT Z PIĘCIU PATYCZKÓW 


W starej arabskiej księdze 
matematycznej przeczytałem 
kiedyś tak brzmiące zadanie: 
„Ułóż kwadrat używając do je- 
go budowy pięciu jednako- 
wych patyczków.” Ot i całe za- 
danie. Namęczyłem się nad 


nim solidnie, używając do prób 
zapałek. Ale wkońcu przeczyta- 
łem raz jeszcze sformułowania 
zawarte w zadaniu, stuknąłem 
się w głowę i... zbudowałem 
kwadrat. Jak? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


POMYŚL I DZIEL: obok przedstawiam ta- 
blicę z prawidłowym rozwiązaniem. 
Z OŁÓWKIEM W RĘKU: 1 metr sześcien- 
ny równa się 1000” milimetrów sześcien- 
nych; ustawione obok siebie w „pałeczkę” 


Każdy najdzie tu eo4 dla siabio. Mój przyjaciał klown 

Kokardka bardzo alą dzi namączył przy rozwiązywn. 

niu zadania z dominem, chociaż w tą grą grywa niernz 

z6 mną w wolnych chwilach, niekiedy nawet jest bliski zwycięstwa. Bardzo polecam 

dziś zadanie „List gończy” — pozwala ono doskonala trenować zmys orientacji 
| umiejętność szybkiego kojarzenia faktów. Jest to zagadka prawia detaktywiatyczna 

Minął właśnie trzeci rok działalności Abrakadabry w. „Świecia Młodych”. A wiąc- do 


nio y ! BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


KAMIEŃ ZE 
ZNAKIEM ZAPYTANIA 


Trzy kamienie domina, umieszczone 
w górnym rządzie, zawierają w sobie 
pewną prawidłowość, według której 
muszą być rozmieszczona oczka karnie- 
ni w dolnym rządzie. Jeśli dobrze przea- 
nalizujecie ta układy, baz trudu rozszy- 
frujacia, ile oczek trzeba umieścić w obu 
polach karnienia ze znakami zapytania. 


NI MOTOLABIRYNTJĘ 


Motolabirynt 


Nie lada zadanie stoi przed 
kierowcą tego małego samo- 
chodziku: musi on pokonaćten 
wielopoziomowy górski labi- 
rynt, pełen niebezpiecznych 


serpentyn i tuneli, pełen zasa- 
dzek i pułapek. Pomóż mu, ale 
pamiętaj — każda pomyłka nie- 
sie za sobą śmiertelne niebez- 
pieczeństwo! 


TYLKO PLUS I MINUS 


To nie jest- jakby się zdawało na 
pierwszy rzut oka — żaden magicz- 
ny kwadrat. W tym kwadracie licz- 
by są tak umieszczone w kratkach, 
że w każdym rzędzie poziomym 
można użyć znaków plus lub mi- 
nus, aby wykonać wspólne dla każ- 
dego rzędu działania i obliczyć, 


LIST GOŃCZY 


List gończy brzmi następująco: „Za- 
prezentowane tu czarnobiałe figury - 
z wyjątkiem trzech - mają wspólną łączą: 
cą je cechę. Wzywa się wszystkich do 
odnalezienia tych trzech intruzów 


i określenia, dlaczego są inne niż pozos- 
tałe 24 figury. Poszukiwania należy pro- 
wadzić powoli i uważnie — ci trzej osob- 
nicy ukryli się bardzo chytrze.”* 


3 19 
16 8 


ARTUR SMOLIŃSKI 
„Sebastian” Łódź 4 
korespondencja pierwsza 


wyraźnie nielotna i inne pułki w dywizji nie pracowały. Powiado- 
miono nas o tym telefonogramem ze sztabu. | potwierdził to 
również przedstawiciel Dywizji Stalingradzkiej, nowej dywizji, do 
której niedawno włączono nasz pułk. 

Niebawem Dina szybkim zamaszystym krokiem podeszła do 
dowódcy pułku. 3 

— Towarzyszko dowódco, pogoda jest nieszczególna; silna 
mgła, zachmurzenie nieba całkowite, wysokość pułapu chmur, 
trzysta, trzysta pięćdziesiąt metrów. Ale pionowa widzialność 
jest dość dobra. Latać można. 

— Można? — z niedowierzaniem w głosie powtórzyła Bierszań- 
ska. 

Sama wszak świetnie widziała, co się wokół dzieje. W taką 
pogodę mogliby. latać jedynie najbardziej doświadczeni piloci, 
a i to istniała obawa, że samolotzostanie uszkodzony odłamkami 


własnych bomb. | skoro pięć dywizji w pułku nie latało, to: 


dlaczegóżby ona miała narażać swoich pilotów? 

Ale Dina odrzekła: Ę 

— Można zupełnie dobrze latać. Punkty orientacyjne przegląda- 
ją przez chmury. „ a) i h 

Dowódca pułku i przedstawiciel dywizji wymienili spojrzenia. 

Bierszańska wiedziała, że Dina będzie meldować właśnie tak. 
Nie leżało w jej charakterze pasować przed trudnościami. Taka 
już była ta Dina Nikulina, dowódca eskadry. Im bardziej złożona 
i niebezpieczna była sytuacja, tym bardziej pragnęła walczyć 
i zwyciężać. Przed rokiem, nad Kubaniem, dokonała rzeczy, zda- 
wałoby się, niemożliwej. Któż inny zdołałby się wywikłać z tak 


dają długość 1000 kilometrów; 1000 km : 50 
km/godz = 20 godzin. CZTERY WĄSY: 4; 
liczbę wyższą na każdym „wąsie” dzielimy 
przez liczbę niższą. PECHOWY WĘD- 
KARZ: D-B-C-A. 


beznadziejnego położenia, w jakim znalazła się Dina. W dole — 
wróg, silnik nie pracuje, samolot płonie... Z przedziurawionego 
baku chlupie benzyna zalewając głęboką ranę w nodze. Nawiga- 
tor, Lela Radczikowa, ciężko ranna, jest nieprzytomna. Ale Dina 
nie zatraciła się ani na chwilę. Potrafiła zuchwałym ślizgiem 
stłumić ogień, dociągnąć do linii frontu i w ciemnościach wylądo- 
wać na skraju drogi, by szybciej spostrzeżono samolot. 

Teraz stała przed Bierszańską i twierdziła, że w nielotną pogo- 
dę latać można. S 

'— To trudne, oczywiście, ale można — powiedziała przenosząc 
wzrok z dowódcy pułku na przedstawiciela dywizji i znowu na 
Bierszańską. 

— Czy wiecie towarzyszko majorze — podkreśliła Bierszańska 
oficjalny charakter rozmowy — że w męskich pułkach zwiadowcy 
zameldowali, iż pogoda jest niełatwa... 

Przerwała w pół zdania, po czym dodała: 

— i że latać nie można... 

Dina wyczuła, że Bierszańska wstrzymuje się z ostateczną 


"decyzją. Istotnie, z sześciu pułków jedynie w kobiecym zwiadow- 


ca pogody twierdzi, iż lecieć na zadanie można. 

— Dotarłam do samego celu. Pułap chmur jest tam taki sam, jak 
tu — powiedziała. 

Nie dawała za wygraną. Wtedy właśnie zaświecił prowadzący 
reflektor i wszyscy machinalnie odwrócili się spoglądając na 
promień tkwiący w gęstwinie chmur. 

— Ta-a-ak — powiedział przeciągle przedstawiciel dywizji, wy- 
soki, przygarbiony pułkownik. 


jaką liczbę należy wpisać w kratkę 
ze znakiem zapytania. Dziesięć mi- 
nut powinno wystarczyć na roz- 
wiązanie tego zadania. 


Prawdopodobnie owym mglistym ta-a-ak wyrażał nie tylko 
swoje zdziwienie, lecz zamierzał głównie dać do zrozumienia, że 
nie ma ochoty mieszać się do tej sprawy, ani tym bardziej za nią 
odpowiadać. 

— No cóż — powiedziała Bierszańska — powziąwszy, widać 


'w końcu decyzję — będziemy latać. Dam znać wyżej. 


Ostatnie słowa były przeznaczone raczej dla przedstawiciela — 
dywizji. Niech nawet ani trochę nie czuje się odpowiedzialnym za 
jej czyny. £ 

— Dowódcy eskadr, wyznaczcie do lotów najbardziej doświad- 
czone załogi. $ 

Dina zapinając w biegu hełm wymieniała nazwiska pilotów 
swej eskadry, którzy mieli polecieć na zadanie. E 

Po chwili już podkołowywała samolot do startu. Za nią, w dwu- 
minutowych odstępach wylatywały i inne samoloty. E 


W powietrzu było ciemno, choć oko wykol. Lecieć musiałyśmy i 


na oślep. Na szczęście, dobrze znałyśmy rejon Sewastopola 
i nawet rzadkie punkty orientacyjne, które przezierały przez 
chmury bardzo nam pomagały. 

Bombardowałyśmy pozycje ogniowe na przedpolach Sewasto- 
pola. Na ziemi trwała intensywna strzelanina. Często wojska 
nasze usłyszawszy warkot „PO-2” puszczały serie po stanowi- 
skach ogniowych nieprzyjaciela wskazują nam cel. Bomby na 
ziemi rwały się z ogłuszającym hukiem i fala wybuchu podrzucała 
samolotem. 
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NA cel -to czynne lotnisko pod Sewastopolem. Pracuje ono jaśniejsze. Zapominam o wszystkim na świecie. Niczego miteraz kowita cisza. Milczą zenitówki, zgasły reflektory. Tylko na ziemi 


sęzek A desa Niemieckie samoloty odbywają rejsy do nie trzeba. Pragnę tylko jednego — zbombardować samolot nie- płonie samolot. 
Do ak poldodamy: pa wysokości dwu tysięcy metrów. keflimie gaz się w kabinie, denerwuje. Ale oto na pewiet oo aj a dd dna a 
a A i , e 5 jn czas s logłyśmy jedynie zgad ć: M 
Padczaa *adęjziech paw a żę aron pony dużo, kesto ri do celu. Czuję, jak samolot zakołysał się — samolot za aż? poda = w SE Nad 
b 1 pod uwagę. to bomby lerwały. Łomot. Wybuch. Płomień. I w mig głową, a może z Rumunii rzeczyw 
Aa LJ zawczasu gaz. Zniżamy się. Patrzymy: na lotnisku oślepiające światło — reflektory! Macając po niebie szukają nas i Niemcy obawiali się, że go Wo tę za gnkca aj poon 


i a się powiodło. 
z GD ZACHOCIU AP ><gŃ ala MOŻNA I W NIELOTNĄ POGODĘ 

ż . = r 16 LC 3 3 A ez 
Watakią Kancowa D [IB «"VV =] CHEJEJUJ » = zz Co pięć minut zapalał się, zataczał promieniem dwa pełne obro 
po czym kierował go prosto za zachód. Kiedy światło Szcze 


tłum. Jadwiga Jaskólska swe ir nocy, na lotnisku robiło się jasno, jak w dzień. Promień 
nie podąża ku górze, lecz wspierał się o obłoki. Był śmiesznie 

krótki. Bezradnie pełzając po dolnej warstwie chmur usiłował 
wynaleźć najmniejszą choćby szczelinkę. Ale szczelinki nie było. 
'W momencie, kiedy promień znów zamarł wskazując na za- 
chód, dał się słyszeć warkot silnika i w świetle reflektora pojawił 


O parę kilometrów od lotniska pracował prowadzący reflektor. 


palą się znaki lądowania, kołują samoloty z włączonymi światła- jdzieś znacznii żej. | tai ko, 
mi nawigacyjnymi. Oczy nam się zaiskrzyły, zaraz ich będziemy sim trzask zie ara fear 
miały. krajo ksz tylko nie ze przed czasem. Przemyka mi przez myśl: za chwilę dam pełny gaz, usłyszą nas 
Ogarnia mnie podniecenie. i natychmiast złapią! Wtedy nie wybrniemy. Strzałka wysokoś- się samolot. Leciał niespiesznie w stronę lotniska. 


dz szy dobrze, Nino! Taka okazja nie tak szybko nam się ciomierza zbliża się do trzystu metrów. Zanadto nas poniosło To wróciła dowódca eskadry, Dina Nikulina, która poleciała 
aa 5 i zapomniałyśmy o wysokości. Ziemia jest nader blisko. W dole rozpoznanie pogod die óni aa 4 ky 

„„gieho., Dookoła nieprzejrzane ciemności, a w dola światła | _ widzę szosę, biegnącą do lotniska, wzdłuż nij — drzewa... Sidi yśnyi a, |NEKU | pelia. Gikawpkai bojowej. .Co 
molotów i znaki „T” z elektrycznych lampek. Takie równiutkie, Na ziemi jest jasno od niezliczonych świateł reflektorów. PrRWRŚNIKCZAJE że zeGaiDade latać Pogoda bi 

dokładniutkie „T”. Czekają tam, widać, samolotu. Z Rumunii. Zniżać się więcej nie wolno i daję pełny gaz: no, teraz nam się 2 ee dętki 
Lecimy nadal ślizgiem. Znaki do lądowania są coraz to większe, dostanie. Ale nieoczekiwanie, ku memu zdziwieniu, zapada cał- Dokończenie na str. 7 


